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P rze m ó w ie ń  a stron w  procesie Stadnickiego

Zygmunt III a prez, Starzyński
In c y d e n t o  p o r ó w n a n ie  a d w o k a t a

M orderca 3 osób
zostanie stracony w Grodnie

P ra g i dzień procesu „i-udnickle 
go i  prezydentem Starzyńskim 
rozpoczął Bię przemówieniem 
prok. M issuny, który popierał 
skargę apelacyjną, jednocześnie 
dom agając się oddalenia skarg 
oskarżonego.

PRZEMÓWIENIE 
F E i m m T O R A

Prokurator om awia po kolei 
zarzuty postaw ione przez Stud- 
nickiego w broszurce, zajm ując 
się przede wszystkim kwestią, 
czy prezydent Starzyński trak­
tował Bwoje stanowisko w zarzą­
dzie miasta jako odskocznię do 
dalszych najw yższych urzędów 
Studnicki tw ierdzi, że sąd okrę­
gowy pom-tiąl zupełnie zeznania 
prof. Romera, który powołał się 
na rozm owę prywatną x prof.
BATtłeoi o prez. Starzyńskim 1 
twierdzi, ie  zarzut karierowi- 
czo6twa jest udowodniony. Tym­
czasem zaś p ro f. Bartel ogłosił 
list, stw ierdzający, że rozmowy 
z prof. Romerem nigdy nie pro­
w adził. Z  zarzutem karieru w i- 
ezowstwa łączy się zarzut następny 
—  dbałości o reklamę. Sąd Okrę­
gow y zdyskw alifikow ał teP za­

rzut jako m e poważny, gdyż usta 
łono, ie  prez Starzyński za wła­
sne pieniądze jeździł do Lon­
dynu.

CO ZNACZY  
ZAUSZNIK?

O skarżony wysuwa też kwe­
stię obrazka Matki Boskiej, za­
rzucając, ie  prez. Starzyński 
schlebia tym kzórzyby chętnie 
widzieli błogosław ieństw o papie­
skie, z drugiej zaś strony usuwa 
obrazek Matki Boskiej z pokoju.
Prez. Starzyński nic o tym nie 
wiedział, a usunięcie obrazka z 
pokoju szoferskiego wiązało się 
ze sprawą remontu. W reszcie 
kwestia zausznictwa. Sąd ocenił
w motywach ten zarzut, jako , ch cZ asow e  Dró b v  usu-
krzywdzący i bezpodstawny, * s; ^  ^
karżony zaś Studnicki tw ierezi, fl . „ o t l z ia ^ w  p o in u -z -
ze interpretacja  słow a „zausz- . ■> . d a } r e z u ItiiUi. D o  
n ik" jest błędna, gdyż sąd czer-  ̂ ’
pał swe in form acje ze słownika
z przed lat 100. Słownik języka j Q • w  sp 0 }e cz e ń s lw ic  n ie p o - 
polskiego z r. 1925 słowem „ z a - : puhirQ eł a d ź w ię k  je g o  bu d zi 
usznik" określa ludzi ob łu d n y ch ,1 w ra ż e n ie  w  u-
niegodziw ych, konfidentów . Z a - ; szacl, sł u<;h acza . T a k i słan  rze- 
rzut zauaznictwŁ pozostaje w CZy niC d o w o d z i b y n a jm n ie j , 
związku z rzekomym systemem ^y d a w n e  p o d z ia ły  p o lity cz n e  
donosiciela twa. Świadek N ow icki b y ły  je s z cz e  dziś ż y w o tn e , 
zeznał w sądzie okręgowym , że ]e cz  je s i sk u tk iem  b a rd z o  p o - 
chcia ł dostać się do prez. Sta- w a ż n y ch  b łę d ó w , ja k ie  d o ly c h  
rzyń6kiego z pewnym raportem , cza s  p rzy  tych  p r ó b a c h  p o p e ł-  
iluetrującym  stosunki panujące n io n o .
ua terenie rzeźni. Jednak nie był N a jle p s z y m  teg o  d o w o d e m  
przyjęty, jak  również nie m ógł] j e s { w y ró w n a n ie  s ię  p o g lą d ó w  
dostać się z rew elacjam i do d y - ! n ie i łW  w  c a ły m  sp o łe cze ń - 
rektora biura personalnego. W y- i s tw je p o ls k im  na szereg  w a ż- 
nika z tego logiczna przesłanka, o-1 u v ch , is to tn y ch  za g a d n ie ń  p o li  
bala jąca  tezę oskarżonego, ie  No [ (y j-j p o ls k ie j. Stan takt je st 
wieki nie b j ł  zausznikiem p r e z .1 n ie w ą tp liw ie  d o w o d e m , że  sa - 
Starzyńskiego, '  ‘ 1

miejskim i m ógł stw orzyć własne, 
biuro propagandy. Nikt by mu 
nie robił zarzutu ,ale reklam y nie

INCYDENT 
O  Z Y G i Y W T A  H I

A dw okat cytu je  przykłady w y ­
bujałej autoreklamy. Pow ołując

go, adw. Skoczyńskiem u, który o -  
gra raczył się tylko do w ypow ie­
dzenia jednego zdania, iż przyłą­
cza się do w yw odów  proK uratora; można nadużywać, 
i zastrzega sobie praw o głosu w 
replice. Drugi pełnom ocnik prez.
Starzyńskiego, adw. Paschalski, 
również nie skorzystał z prawa 
głosu. Z  kolei przew odniczący u - . . .
d z id a  głosu obrońcy p. S tu d n ie - '® *  n*  wzm ianki prasowe o p o - 
kiego, adw Zielińskiem u. W ygła - ! bycie P ffi- Starzynskmgo w  Lon­

dynie i przytaczając artykulik 
jednego z pism warszawskich, 
gdzie prez Starzyńskiego 'poruw - 

■ nano z królem  Zygm untem  Ilf, 
j P rzew odniczący: —  P anie li­

bro ńco, skąd pan w iią ł króla Z y ­
gmunta III?

.! A dw okat: —  To jes4 rzeczą

Na terenie powiatu grodzień­
skiego grasował od dłuższego cza­
su groźny bandyta, P iotr Rudziń­
ski, który w  ub. roku w  Mostach 
pod Grodnem  zam ordow ał parę 

dowała. że w  zarządzie m iejskim  ’ staruszków i kilkunastoletnią ich 
zapanowała atm osfera donosiciel- ' służącą. Za m orderstw o 3 -ch  osob 
stwa> j Rudziński skazany został w dwóch
(D A L SZY  CIĄG NA STR. 6 -e j) instancjach na karę śmierci, a sąd

najw yższy skargę kasacyjną od ­
dalił.

Obrona Rudzińskiego zwróciła 
się o łaskę do P. Prezydenta R.P., 
który jednak z prawa łaski nie 
skorzystał, w obec czego w yrok  bę­
dzie wykonany na dziedzińcu w ię ­
zienia w  Grodnie, dokąd w yjechał 
już kat Braun.

sza on bardzo krótkie przem owie 
nie, ograniczając się jedyn ie do o - 
m ówienia zarzutów i prosi o udzie­
lenie mu głosu później. Drugi ob ­
rońca, adw. Chmurski, rów nież 
idzie w  ślady sw ego poprzednika,
Z  zabawnej sytuacji, polegającej 
na tym, że ktżda ze stron chciała 
zastrzec sobie możność przem a- . notorycznie .znaną 
wdania na końcu, sąd w yszedł w 
ten sposób, ~że ponow nie zw rócił aktam i-spraw y. - 
się do »w , Skoezyńskłego, ażeby M ogę i Oz w
przemawiał m erytorycznie. , chi^ńli obronę.

A dw . SkoczyńsKi w  dłuższych ! To JfSt pąnskłe Pra*®-
w yw odach uzasadniał skargę ape- LfcCi zwracam panu iw agę, ze 
laćyjną, złożoną z ramienia prez. należy trzym ać się ustaleń pro- 
Starzyńskiego, do czym  zabrał cesow ych.
głos adw. Chmurski, który rozpo- j P* ^  mcydeńcne adw Chmur- 
ćzał swe przem ów ienie od set,a- ®ki przem awiał w dalszym  ciągu,
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swe przem ówienie 
rakteryzowania postaci Starzyń­
skiego i Sludnickiego.

AUTOREKLAMA
Om awiając kwestię autorekla­

my, adw. Chmurski dow odzi, że 
zarzut ten trzeba rozpatrzyć na 
szerszej płaszcyźnie. W  pań­
stwach totalnych istnieją specjal­
ne ministerstwa propagandy i 
nikt się tem u nie dziwi. Prez. 
Starzyński rządzi autorytatywnie, 
jest dyktatorem  w zarządzie

analizując politykę personalną 
prez. Starzyńskiego, ktura pow o-

NATYCHMIAST tabletki

& S P I R I K

B U K A RE SZT, 7. 5. B. prezes 
rady m inistrów  Oktawian Goga 

.zm arł w  sobotę po południu w 
sw ym  pałacu w  Siedm iogrodzie.

Przed dwom a dniami, jak w ia­
dom o, b prem ier został sparaliżo 
w any i od czasu tego stan jego

zdrow ia staic się pogarszał. C ho- .działalności literackiej Oktawien
Goga był prezesem związku litera­
tów rumuńskich i członkiem ok-.ry  zm arł nie odzyskawszy ani na 

chwilę, przytom ności.

Oktawian Goga urodził się w  r. 
1381 w Siedmiogrodzie. Studia u- 
kończył w  Budapeszccie i Berlinie. 
Początkowo całkowicie oddał się

W yjazd  na urlop
m edużo kosztuje lecz zmiana adresu w ysyłkow ego „A B C " 

większa tych kosztów. W yjeżdżaj ą - podaj now y adres w  Kantorze 
„A B C ", A l, Jerozolim skie 3-a, t e l . 81833 w  godzinach 8— 19.

demii umiejętności W Bukareszcie.
Po wojnie Oktawian Goga za­

czął brac coraz żywszy udział w ży­
ciu politycznym kraju. Już jako ne 
putowany w r. 1922 staje m inv» 
ctrem wyznań. W  i  1926.27 zajmu­
je stanowisko ministra spraw we­
wnętrznych.

Początkowo należał on do stron­
nictwa ludowego, na którego czele 
stal Avarescu. Później założył wła­
sną partię. Jako przewódca chrze­
ścijańsko - narodowej partii ru­
muńskiej 28 grudnia 1937 r. po u- 

P°* stąpieniu rząd-.- Tatarescu, Goga o- 
' trzymał od króla misję stworzenia 

rządu, na czele którego stał do 10 
lutego 1938 r

D ro a  w a l k i
lw a, na której próbowano do- nać jedynie pod^ warunkiem,

i * i i * t ?! r i__iiM-cnn iołiT nrncfm m

n jc h ,
prowadziły one do tego, ze sa­
mo słowo „konsolidacja , sta-

bo gdyby takim 
był rzeczyw iście, to m ógłby łat­
wo się z nim porozum ieć.

W SZYSCY CHCĄ MÓ­
WIĆ NA KOŃCU

P o przem ów ieniu prokuratora, 
przew odniczący udzielił głosu rze­
cznikowi oskarżyciela pryw atne-

ma zasada usunięcia dawnych 
podziałów jest słuszna i ko- 
lieczna. choć m etodj, którymi 

i cję posługiwano, są szkodliwe 
i złe.

Jednym z głównych błędów 
wszystkich dotychczasowych 
prób, jest zbył ogólna podsta-

konać konsolidacji. Poprostu 
zbierano szereg niewiele m ó­
wiących ogólników, nie wywo 
łających niemal m czjjego 
sprzeciwu, i uważano to za 
program obozu, który konsoli­
dacji miał dokonać. Program 
taki nie był w stanie zapalić 
nikogo i nie porwał nikogo na 
drogę poświęceń i ofiar. P ẑe-* 
kreślenie dawnych podziałów 
może nastąpić jedynie ma pod ­
stawie przyjęcia programu, 
stawiającego jaskrawo szereg 
zagadnień życia polskiego, na 
podstawie programu, budzące 
go ostre sprzeciwy, ale jedno 
cześnie wywołującego zapał i 
entuzjazm.

Na czoło zagadnień współ­
czesnego życia, wysuwają się 
zagadnienia społeczne. Ugru­
powania marksistowskie, prze 
de wszystkim komunizm, idą 
do walki z hasłem przebudo­

żę będzie wysunięty program 
wskazujący radykalne lekar­
stwa na bolączki społeczne. W  
dzisiejszej dobie ciężkich zma 
gań społecznych, jtdyn-if pro­
gram narodowo - radykalny 
może być podstawą >deową 
zjednoczenia społeczeństwa.

W  dobie dzisiejszej sam pro 
gram jednak nie wystarczy. 
Konieczny jest uczciwy stosu­
nek ludzi do głoszonego przez 
nich programu, uczciwy stosu 
nok do życia politycznego w 
ogóle.

Przy dotychczasowych pró­
bach konsolidacji, program 
moralny nie był całkowicie 
uwzględniony Co najwyżej sta 
wiano warunek, hy udział w 
konsolidacji brali ludzie uczci 
wi w najprymitywniejszym te 
go słowa znaczenitr, to znaczy 
ludzie, którzy dotychczas nie 
mieli konfliktów z kodeksem

wy dzisiejszego życia. Staw ia- karnym. W  życiu politycznym 
ją przed oczyma mas wizje no taka moralność jes' mewyslar- 
wego świata, w którym rzeko- czająca.
mo ma nie być już niesprawie- Ruch naro-iowo - radykalny 
dliwości społecznej. Konsoli- wysunął już dawno hasło wyz 
dacja n a r o d o m  m c ie  się doko szych w ym agań etycznych  dla

ludzi, pracujących w życiu pu­
blicznym. Postulat ten w całej 
pełni musi być przestrzegany 
przy istotnym zjednoczeniu 
społeczeństwa. Ludzie, którzy 
wyznają etykę, hołdującą za­
sadzie „cel uświęca środki", lu 
dzie żyjący pod znakiem tak­
tyk', nie liczącej się z uczciwo­
ścią, ani z poczuciem honoru, 
nie mogą być objęci konsolida 
cją, choćby stanowili element 
najbardziej dynamiczny i choć 
by najgłośniej wykrzykiwali 
hasła narodowe.

Program zjednoczenia społe 
czeństwa — to nie świąteczne 
hasło: kochajmy się! To me 
zatarcie wszelkich sporów i 
wszelkich różnic, by w ciszy i 
spokoju pędzić szczęśliwy ży­
wot- Przekreślenie dawnych 
różnic i zjednoczenie zwalcza­
jących się dotychczas elemen­
tów — to walka o jasny, kon­
kretny i radykalny program, 
wywołujący gniew i oburzenie 
wśród sługusów dnia wczoraj­
szego. To droga walki, ofiar i 
poświęceń, wiodących do odro 
dzenia polskiego życia.

/ .  A . {

20 lat robót
g ro zi Codreanu

BUKARESZT, 7.5. W  ciągu 
najbliższych 10 dni odbędzie się 
przed sąuem wojennym  proces 
Codreanu, oskarżonego o zdradę 
stanu. Codreanu groz: kara od 5 
do 20 lat ciężkich robót.

Z n ó w  chłodniej
W ia try

W sobotę było w Polsce chmur­
no, za wyjątkiem -Pomorza W 
dzielnicach środkowych miejscami 
padał deszcz- Temperatura wyno­
siła około 8 stopni.

Przewidywany przebieg pogody 
w dniu £ b. m.: Pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennym z przelotnym o- 
padami. Nieco chłodniej (tempera­
tura dniem do 10 st.). Silne i po’-y 
wiste wiatry zachodnie i połnocnc- 
zachoćnie.

A i m a  nenrecka

powiększona 

to  m l i o n a  —

d z i ś  s tr. 3

BÓG CHCIAŁ MIEĆ N A R O D Y , JAK LCDZI, IN D Y W I­
DUALNYMI, PRZEZ CO NA CAŁĄ LUDZKOŚĆ W P Ł Y ­
W A JĄ  1 POTRZEBNĄ T W O R Z Ą  HARMONIĄ.

Brodziński
„Mowa o n a r o d o w o ś c i  Polaków ' (1831 r .)


